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ORBRSERWACYTE, METEOROLOGICZNE. 
Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O9 Reanmiwra, 
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WaRszawa 16 KWIETNIA. mego szefa sztabu jenerała Chrzanowsk:pgo 


TViadomości Urzędowe. 
Rapport Naczelnego Wodza do Rządu 
Naroowe go. 

Ostatni móy rapport, ktiry Rządowi naro- 
dowemu miałem honor złożyć, kończył się 
na odparciu korpusu Rosena aż do pozycyi nad 
Kostrzynem. Gdy korpus ten pobity, prze- 
stał iuż bydź niebezpiecznym, zostaw:wszy w 
pozycyj nsd Kostrzynem jenerała Łubieńskice 
go, zwróciłem się z głównemi siłami do Sien- 
nicy, a ztamtąd do Latowicza dla zmuszenia 
feldmarszałka Dybicza do zaniechania zamie- 
rzonćy przez niego przeprawy przez Wisłę, 
do którćy robił wielkie przegotowania wzdłuż 
Wisły, a szczególnie w okolicy Kozienic i po- 
wyżćy, a dla przedsięwzięcia którćy armia 
feldmarszałka była w pełnym marszu. Osta- 
tnie iéy kolumny, onuściły Iatowicz dnia 31 
a główna kwatera feldmarszałka dwoma dnia- 
mi wprzódy Siennicę. Dnia 1 kwietnia po- 
ałałem dywizyśg iszdy jenarała Skarzyńskiego 
która stamtad posunęła siç do Latowicza i do 


na Kuf'ew do Stoczka , w celu wspierania je- 
nerała Skar zyńskie go. 
szerowałem na Mińsk do Siennicy. 


Z resztą armii poma- 
Jenera- 
łowie Skarzyński i Chrzanowski, nopadłszy 
na tył nieprzyiacielskićy armii udsiącey się ku 
Wieprzowi, zadali jév dotkliwe stratr, zabie= 
raigc niespodzianie ammunicyga, magazyny į 
niewoln'ka. Nieprzyjaciel zmuszony został 
do zwrócenia nagle sił swoich, dla zakrvcia 
swoich parków. Pierwsze iego siły napotka- 
no za Żelechowem, gdzie nasze daleko mnićy- 
sze, stały naprzeciwko niego rozwinięte przet 
dzień cały na wystrzał armatni; noca cofpę- 
li się obadway jenersłowie do Miastkowa , a 
ztamtaąd do Latowicza. 

Przybyłem z resztą sił moich i zaiałem mo- 
cne stanowisko w Latowiczn nad Świdrem, 
łaczac się z korpusem jenerała Łubieńskiego 
i dywizyg jenerała Milberg, któregoz lowe- 
Dywizya je- 
nerała Gietpud , zaięło pozycyą pod Starogro- 


go brzegu Wisły Ściągnąłem. 


dem iedna brygada piechoty, a reszta dywi: 


ayi iako rezerwa, da strzeżenia tege ważne- 
go punktu stał» w Sennicy, W tém mocnećm 
stanowisku, można było przyjąć bitwę zwła- 
azcza, Że cała pozycya małemi siłami mo- 
gła bydź strzeżona; większą przeto część woy- 
ska przeniósłem na lewe skrzydło ku Jeruza- 
lem: lecz nieprzyiaciel pokazawszy się O mi- 
lẹ od pozycyi, z dosyć znacznemi siłami, co- 
fac się zaczął, W położeniu moićm, znaiąc 
w bliskości gwardye ma lewćm skrzydle, pod 
Siedlcami jenerała Rosen, któremu co dzień 
przybywaiące posiłki, nowy utworzyły kor 
pus, nie wypadało mi wiçcéy oddalać się od 
Warszawy. Gdy feldmarszałek Dybicz zaię- 
ty był zwróceniem swoich kolumu przeciwko 
nam, przy muszony do tego naszćm zaczepnóm 
poruszeniem , umyśliłem korzystać z tego ode 
Adalenia się ku Bykom, na zadanie nowego 
giosu jenerałowi Rusen, co w następuiący spo- 
eób yskutecznionem zostało, 

Dla nkrycia głównego ruchu, rozkazałem 
wykonać następne poruszenia: Dnia 9 po po- 
Rudnia jenerałowie Ska! zyński i Chrzanowski, 
a dywizyą rezerwową iazdy, wzinocnionćy 8 
batalionami posuwali s'ę ku Seroczynowi przez 
Jeryzelem. Jenerał Prądzyński: z 12iu bata- 
4ionemi, Gciu szwadronami i 16tu działami 
lexkiemi, maszerował do Wod;nia, gdzie go- 
chodzgc wieczorem pluton pułku 2go Maau- 
rów, uderzył ma szwadron huzarów nieprzy- 
jacielskich, rocbił go i 18 ieńców z końmi 
zabrał. Jenerał Milberg nocował pod wsią Li- 
pinem, Sam udałem się do korpusu jenerała 
Łubieńskiego pod Boim , ażeby z tego środ- 
„kowego stanowiska, kierować wszystkiemni 
poruszeniami. 

Marsz z Latowicza iedna kolumną z 21 ba- 
galonów piechoty, 26 szwądronów iazdy i 32 
dział złożoną z wyniesień pod Seroczynem 
przez nieprzyjaciela widziany, przytóm w no- 
gy obozy tego wovskę między Wodyniem a 
Łukowem rozłożone, wprowadziły go ile się 
zdanie, w bład. Sgdzić musiał, że ną Sero- 


czyn całym tym korpusem idziemy, albowiem 
gdy w dniu 10 kolumna jensrała Skarzyi= 
skiego posunęła się ku Seroczynowi, znaydu- 
iące się za tem miastem 2 dywizje iazdy nie- 
przyiacielskićy, cofnęły się przez Roże, czę” 
ścia ku Siedlcom , częścią ku Łukowu nie- 
wdaiąc się w b:twę, zasłaniaiąc się tylko ko- 
zakami: a gdy następnie za niemi jenerał 
Skarzyński przyszedł do Boży, dywizya Ścia 
piechoty nieprzyiacielskie:, postępniąca z Ze- 
lechowa traktem do Sioczka, zwrdciła się przez 
Lipniak do Dębia gdzie stanęła, zakrywaiąc 
ruch innych kolumn, które zmieniaiąc nazna- 
czony imn kierunek, udały się z Żelechowa 
do Łukowa. W tém położeniu zostawano ma 
przeciwko siebie przez dzień cały i nddziały 
Kusze napedając na idące w tyle kolumny, za- 
brały do 100 ieńców, 6 iaczczyków z aminu= 
nicyg, kilka furgonów i wozów z bagażasmie 
Dnia 10 rane równo ze dniem, kolumną 
Jenerała Prądzyńskiego wyszła z Wodynia , 
przeszła Kostrzyń pod Trzcieniem, gdy inna 
przejścia były przez nieprzytaciela popsute 
i strzeżone. Ztamtąd udała się do Domanic, 
gdzie stało 10 szwadronów iazdy nieprzyra- 
cielskićy, Jenerał Kicki na czele 2go pułku 
ułanów z 2 działami artyleryi kounćy, rzucą 
się na nia, nieprzyjaciel nawzajem uderza, 
W mgnieniu oka nastaie zamieszanie, każdy 
na swegu uderza; lecz waleczny ten pułk, 
którym dowodzi pułkownik Mycielski, iako 
zujcięzca wychodzi zwalki, do czego nie ma- 
ła przyczyniaą się 2 działa, w porę przez 
kapit na kwatermistrza Pugynowskiego przy» 
prowadzone. Nakoniec mieprzyiaciel pierzcka > 
żostawuięc na placu kilkudziesiąt zabitych 
230 ieńców i 170 kon. Ztamtąd Jen, Prq- 
dzyński poszedł ku Iganiom; Zostawił w re- 
zerwie Jen. Bogusławskiego z 4 batalionami 
pod Gołąbkiem i wysłał oddział nad Mucha- 
niec dla zabezpieczenia swojego tyłu i oświe 
cenia prawego skrzydła. Przed wsią Iganie 
zastał tenże Jonsrał nieprzyiąciaela uszykowa: 
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nego tyłem do chaussée w sile równey co 
do piechoty, ale daleko przewyższaiacóy co 
do iazdy i artyleryi, któróy ostatnićy 3Ości i 
kilka dział, po większćy części pozycyynych 
przed wsią po tamtćy stronie Muchawca roz- 
stawionych, raziły nasze woysko zprzodu , 
i ukośnie. Oprócz tego wszystkiego, stały 
za Muchawcem znaczne rezerwy, Były to 
wszystkie siły zreorganizowanego na nowo 
korpusu Jen. Rosen. 

Jenerał Kick z 5 batalionami i 10 działa- 
mi arty ergi konnćy, attakował pozycyą nie- 
przyiacieleka, a gdy ta pierwsza linia wystą- 
piła z krzaków na pole, pułk 2 ułanów za- 
iał awoie mićysce w szyku boirowymm.  Puł» 
kownik Romarino z 3 batalionami i 4 dzia- 
łami formował rezerwę. Pułkownik Wcegier- 
Ski na czele 2 batalionów 8 pułku piechoty 
opapewał kilka domów w Iganiach , zdob;ł 
i zagwoździł 3 działa, Nieprzyjaciel widząc 
przez to zogrożoną jedyna drogę swojego od- 
wrotu, prowadzi z tamtóy strony Muchawca 
kilkotysigczną kolumnę piechoty, z która prze- 
Szedłszy grobłe, debuszuie wlewo, przymusza 
pułk 8 do epuszczenia wioski i owych dział 
zdobytych i uderza na nasze prawe skrzydło, 
które przed tym natarczywyim attakiem ustę- 
pować musi. Wódz przeciwny, widząc to 
powodzenie chce uzupełnić zwycięztwo,i wy- 
syła od Siedlec 2 kolumę p'echuty, ktbra iuż 
na groblę wchodzi, W tak krytycznćs chwi- 
li, Jen. Prądzyński udaie się na swoie lewe 
skrzydło, i rozkazuje pułkownikowi Romari- 
mo, uderzyć z 8 batalionami piechoty na ia- 
zdę nieprzyjacielską, formuiącą prawe iego 
skrzydło. Jazda ta niadetrzymuie, wraz z 
artyleryg usłtępuie za wieś, a ztamtąd na chaus- 
Sće i na groble, gdzie się spotyka zoma 
druga kolumną nieprzyiacielsky, z czego wy- 
mxa tam zapchanie. 

Tymczasem Jen, Piądzyński iuż bzł! u- 
żormował z 3 bataliwnów trzy kolumn; do 
attaku , która poprowadził z nadstanion) m 


bagnetem do wsi, nspełnionćy tyrslierami 
nieprzyiacięlskiemi. W mgnieniu oka oczy» 
szczona wieś, ani na chwilę niezatrzymała 
naszych kolumn, które prosto do grobli pę- 
dziły. Tym dzielnym ettak)em nreprzyiaciel 
zostaje rozbity i kolumna iego przybywaiąca 
zatrzymana na grobli. Owa za pierwsza ke- 
lumna, która się była tak daleko za naszem 
prawem skrzydłem posunęła, w części do pia» 
woli poszła, Bozbitki prawego skrzydła mee 
przyiacielskiego podobnież od mosiu odcięte, 
rozbiegaią się po lesie, lub też szukaig schro- 
nienia przez oparzeliska Muchawca, na któ. 
rych wznacznćy części tona. 

Na pierwszy odgłos dział Jen. Prądzyńskie= 
go, kazałem rozpocząć pod Boimiem ogień 
działowy na nieprzyiaciela, po drugićy stronie 
Kostrzyna stoigcego, który podobnymżźże ogniem 
z dział pozycyşynych odpowiadał, lecz maka- 
niec się Cofngł. Piechota nasza przeszłe za 
nim natychmiast po kładkach , wcigź nań u- 
derzała i 
pochód, spędzała go ze wszystkich stanowisk. 
Dla artyleryi zrobiono 2 mosty na dwóch ra- 


gdy usiłował wstrzymywać nada 


mionach rzeki Kostrzyń przez niepizyjaciala 
poprzednio zniszczone. Ta robota została u- 
skuteczniona, we dwie godziny pod przewo- 
dnictwem kepitana ka alerm $treostwa Rzęte 
kowskiego, który w tćy okolicenosci odzna- 
Czył się gorliwością. Część iazdy przeszła 
bród pod Suchg i podobnież ku plłacowi bou 
zmierzała; lecz dowodzca ićy nieumiał ko- 
rzystać zpołużenia »swvlego i przybył na chaus- 
sée wtył pozycyi mieprzyiacielskióy, dopiero 
po skończoney bitwie pod iganiamu, gdzie 
się połączyły wszystkie sły przeznaczone, 
do tego skombinowantgo obrotu. 

W bitwie pod Iganiami zdobyliśmy 1 cho» 
ragiew i 3 dział, o 3iunych twierdzą ieńcy, 
Że ucieka'gc przez oparzeliska IMaczanca na 
nich zagryzły, zdobzliśmy także kilka tysię* 
cy sztuk broni i maustwo bag<żów, 

Trudno ocenić z dokładnością strety nie- 
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„przyiacialskie , ponieważ nie można obliczyć 

tych, co w lesie polegli, lub co na bagnach 
i w Muchaweu potonęli. Smiało iednak twier- 
dzić można, że nieprzyjaciel w dniu tym stra- 
cił okołe 5,000 ludzi , z których połowa do 
niewoli wzięta. Officerów wszelkiego stopnia, 
utracił wielka liczbę. Samych pułkowników 
Gciu, z ktbrych polegli: pułkowuicy Włady- 
mirow , Read, Glazerow. Poymani pułko- 
wnicy : Czebatarow, Pochowski i Stefanow. 

C:ły pułk 98, liczący iuż tylko wprawdzia 
po bitwach téy kampanii 460 ludzi, wraca» 
iac za piźno z posterunku nad Kostrzyniem, 
poddał się ze swoim dowddzcg, Sztabsoffice- 
rami i Officerami, oddał broń, ładownice na- 
pełnione ładnnkami, bębny i traby. O cho- 
rhgwiach tego pułku, niewiedzieć gdzie się 
podziały. 

Co pozostawało z korpusu Rosena z bitwy 
pod Dębem, tutay dokonanem zostało. Pułki 
strzeleckie 13sry i 14 nowo przyhyłe z Pah- 
lenem II, i wsławione w woynie tureckićy, 
naysroźszćy doznały klęski. 

Straty nasze są nader małe w porównaniu 
z mieprzyiacielskiemi. Podług rapportu Puł- 
kowników, pułki straciły w rannych i zabi- 
tych około 400 ludzi. Ciężko rannym zo- 
atał Maiór Karski, żaden wyższy officer nie 
zginał. W tym dniu tak zaszczytnym dla 
eręża polskiego , woysko wypełniło Świetnie 
sweię powinmość. Odznaczyli się szczególnie 
pułk 2gi ułanów i dowodzca iego Pułkownik 
Mycielski, potem artyllerya i dowodzący artyl- 
Jerya konna Maior Bem. Dwa bataliony puł- 
Ru 8 piechoty pod dowództwem 
godnego Pułkownika Węgierskie go, oraz wszy- 
scy officerowie z przybocznego sztabn Naczel- 
nego Wodza i kwatermiatrzostwa znaydnigcy 


liniowóv, 


się pad Tganiami, dali naywiększe dowody 
gorliwości i poświęcenia się. 
Członek Rządu Narodowego JW. Barzye 


kowski, był naocznym świadkiem wypadków 
dnia tego, 

Wchodząc wstępnym boiem do wsi Iganie; 
zastaliśmy tam okropne widowisko: świeżo 
pomordowanych mieszkańców przez uchodzę= 
cego nieprzyiaciela, między któremi niewia- 
sty ciężarne i niemowlęta. — w  głównóy 
kwaterze Jędrzeiowie dnia 14 Kwietnia, 


NACZELNY Wónz 
(pod.) SKRZYNECKI. 


Jenerał Dwernicki 
12 b. m. na Wołyń; Officer przeieżdza acy 


wkroczył w nocy dnia 


tędy do główney kwatery, opuścił gn w Ho- 
rochowie. (Z Gazet Warszawskich.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
NIDERLANDY, — Wyczytniemy w iednem g 
tuteyszych dzienników co następuie: **Zape- 
wniaią nas, Że Król Filip oświadczył iedne- 
mu z deputowanych belgiyskiego kongressu , 
będącemu w Paryżu, iż byłoby pożądanėm, 
aby Xiaże Lzopolą sasko kobuvski był na tron 
Belgów wyniesionym. Ta kombinacya, dodał 
francuzki monarcha, ułatwiłaby wszystkie 
trudności. Xigżę poiąłby iednę z moich cò- 
rek w małżeństwo , a w tenczaz Anglia i Fran- 
cya miałyby wspólny interes utrzymania nie- 

podległości i honoru belgiyskićy korony. 


LOTERYTA KRATOWA, 

W 447 ciagnieniu dnia 20 Kwietnia 1831 
roku w przytomności Osób od Rządu do tego 
wyznaczonych , wyciągnięte z koła zostały 
numera następujące : 

— 59. 84. 69. 58. 51. — 

Przyszłe 448 ciagnienie dnia 27go Kwic= 
tnia 1831 r. przypada, 


w OO a W OO O OE ORZROZO W 


DO NIESIENIE. 


Gdy podpisany pobyt swòy w tuteyszóm mieście trlko do parę tygodni ogranicza, ma 
przeto honor uwiadomić osoby jąkaiące się, i iego pomocy zasiągnać, w tym względzie so- 
bie Życząee , iż podmieszkanie iego iest w ulicy Floryańskićy w Hotelu Rossyyskim Nro 50%. 


Ch. Lahusen. 


